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TYGODNIK
PETERSBURSKI.

TYGODNIK o g ła s z a  c o  Ś ro d a  w ia d o m o śc i r z ą d o w e , p o li ty c z n e , h a n d lo w e  i  n a u k o w e . B o c zn a  o p ła ta  d la  o d b ie ra ją c y c h  na  

m ie js c u  w y n o s i  r .  a ss . 3 0 , d la  o d b ie ra ją c y c h  p rz e z  p o cz tę  r . a ss . 3 5 . P re n u m e ro w a ć ' m o jn a  w  P e te r s b u rg u  w  p ra c o w n i R e d a k c ii  

n a  u l ic y  O f ic e rsk ie j w  d o m u  P re jsa , w  x ię g a r n i  P .  S m ird in a  p r z y  S in y m  m o śc ie  w  d o m ie  P . G a w r iło w , a  n a  p ro w in c y i w e  

w s z y s tk ic h  P o c z to w y c h  u rz ę d a c h . W s z e lk ie  o d e z w y  p o w in n y  byc ' zap isan e  d o  R e d a k c i i  T y g o d n i k a  w  P e te r s b u r g u .

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
P e t e r s b u r g  21 S tyczn ia . Przez N a j w y ż s z y  Roskaz 

dzienny 13  h m. Szef. sztabu 5 korpusu Piechoty, Jene- 
rał-Porucznik Wachten  1 , mianowany został sprawującym 
obowiąski szefa Głównego Sztabu 2 wojska.

—  Przez N  a j w y ż s z f .  Ukazy do Kapituły orderowz d 17, 
29 i 31 Grud. 1829 i osobiste Reskrypta z d. 1 i 6 b. m. 
mianowani zostali kawalerami orderów: s. A n n y  1 klassy  
" korona , Dowódzca 2 bryg. 2 Dyw. Ułanów Jenerał- 

• Mnjor B rinken; ś. Anny 1 kl. Jenerał-Majorowie: Szef 
sztabu 3  korp. piechoty Xżę G orczaków  3, Dowódzca 

bryg. 11 dyw. piechoty S w ieczyn  1, Szef 5 Dywiz. 
'Hirtylleryi Esaulow  1 , Dowódzca 1 bryg. 3  dyw. Husa- 

rów M uraw jew , Dowódzca 2 bryg. 5 dyw. Ułanów Sze­
remecie w  1, Dowódzca 2 bryg. 19 dyw piech. Rogowski i 
Zawiadujący rządem C e s a r s k i e g o  Zamku w Oranien- 
baum, Ejchen  2. ś. W łodzim ierza . 2 k lassy  Szef 16 
Dywizyi piechoty Jen e ra ł-ł ;k X że G orczakow  2. 
s . S tan isław a  1 klassy  Ji» , ... Poczt, Rzecz. R. 
Stanu D oliwo-Dobrowolski. S. W ło d zim ierza  3  kl. 
Członek wydziału dóbr familii C e s  a u s k  i e j  Rzecz. R. St. 
M ichał M aw rin , ś. W ło d z im ierza  4 kl. Radzca Sądu Gł. 
Witebskiego Ass. Kol. R adkiew icz, tegoż orderu  za  w ys­
łu g ę  w ięcej j a k p r z e z  la t  d ziew ięć  w urzędach  wyboro­
w ych: Cywilny Gubernator Miński Rz. R. St. G ieczew icz, 
Marszałek Gubern. Miński Rad. St. O sztorp, Marszałek ptu. 
Suraskiego Jgn. K u dzin ow icz, Assesor Sądu Ziem. Mo- 
bilewskiego (w Gub. Podolskiej:) Dyon. K am iń sk i, Depu­
tat W iteb. Szlacheckiego zgromadzenia Sekr. Guber. Joa­
chim B obiatyński, Sędzia Powiatowy Sieński (w Guber. 
Mohil.) Kol. Reg. Brzostowski) Prezydent Sądu Gł. W i­
teb. 2 Dep. Alexander B en isła a sk i, Sędzia powiatowy 
Rzeżycki, (w Gub. W iteb.) Czechowicz. Deputaci Witeb. 
Szlach. zgromadzenia K a ra fa -K o rb u tt, H ryniew ski i 
P łon iak iew icz, Podkomorzowie: ptu. Suraskiego R agoza  
i Dryzieńskiego K orsak , Sędzia Gran, ptu. Lityńskiego 
(w. Gub. Podolskiej) P ielrenko-R adziejew ski i Marsza­
łek ptu. Drohiczyńskiego (w olnv. Białost.) Pieńkowski, 
ś. A nny  3 kl. Prezydent ur/ędu municypalnego miasta 
Kalisza, August Herc.

—  Na przedstawienie Jeuerał-Gubernatora X ifcia Cho- 
wańskiego, NAJJAŚNIEJSZY PAN raczył roskazać oświad­
czyć M o n a r s z e  zadowolenie Radzcy Sądu Głównego 
Witebskiego 2 Depart. Kol. Radzcy D awy dowu, Marszał­
kowi P tu . Lucyńskiego Hrabi B rzostowskiem u , Radzcy 
Rządu Gubernijalnego Mohilewskiego Assess. Kol. T ere- 
n ickiem u-K lim ow iczow i, Marszałkom powiatów: Bychow- 
skiego Kapitanowi W ołk-L eon ow iczow i, Czerykowskiego 
Szpilew skiem u, Mścisławskiego Reg. Kol. Stachowskiem u , 
Orszańskiego A rciszew skiem u  i Mohilewskiemu W ice- 
Gubernatorowi Rad. Kol. Ł aszkarew u.

  Przez Najwyższe Ukazy do Rządz. Senatu z d. 1, 5,
7, 9 i 11 b. m. podniesieni zostali do stopni: R zeczy­
w istych  Radzców stanu, Radzcy stanu, Zostający w 
obowiąsku Cywilnego-Gubernatora Smoleńskiego C hm iel­
n ick i, s potwierdzeniem w tym że obowiąsku, Guberna­
torowie Cywilni: Mohilewski M uraw jew  i W itebsk i,
P ieszczurów ; Prezydujący w Estońskim Ober-Land- 
gerichcie, Landrat O tto-fon-Essen; do k lassy  4 Czło­
nek wydziału Audytorjatskiego Morskiego Sztabu 
urzędnik 5 klassy M iedw ied iew ; R adzcy stanu: Prezy­
dent Kurlandskiego Ober-Hofgerichtn August fo n -F r ik s ,  
5 klassy  znajdujący się w Kancellaryi J. C. W . C e s a -  
r  z e  w i c z a  urzędnik Kommissorjatu 6 klassy Jęfm iow.

—  Przez N a j w y ż s z e  Ukazy do Rządz. Senatu z. d. 18 
Grudnia 1829 , 4 i 12 b .  m. ustanowiona została przy Mini­
sterstwie Morskiem Kommissja Obrachunkowa (Kontrolna) 
czasowa, do ukończenia rachunków po rok 1828.

—  Członek Rady Państwa, Rz. Rad. Tajny Xże Golicyn 
mianowany Kanclerzem orderow Państwa.

—  Cywilny Gubernator Pskowski Rz. Rad. stanu 
K w itk a  na własną prośbę uwolniony został od tego 
urzędu.

K iszeniew . 31 Grudnia zeszłego r. skończył się tu  
ostatni termin kwarantanny; nazajutrz zaraz otworzyły się 
na nowo komunikacyje wewnątrz miasta.

W ilno  8 Stycz. NAJJAŚNIEJSZY PAN łaskawie 
przyjąwszy złożone Sobie przez J. C. M. W . X. K o n -  
s t a n t y n a  dzieła, Che m ija  z zastosowaniem  do sztuk 
i rzem iosł przez Professora Uniwersytetu Wileńskiego
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Fonberga, i G vod ezy ja  d V y z tz a  'tudzież M iern ic tw o  z j 
rów now ażeniem  przez Mag. Fil. Szahina (dającego kursa ! 
w tymże ^Uniwersytecką, raczył autorów udarować kosz- 
towuemi brylantowenii pierścieniami.

—  ’'Poselstwo Tureckie przybyło 2 Stycznia do Krze- 
-mieńcznga, gdzie miało zabawić przez dwa dni Flalil- 
Pasza, oglądając osady wojskowe w tamecznym kraju 
m e-m ógł się dość nadziwić pięknej postawie wojska, 
zwłaszcza jazdy.

(G az. Sen. b tła z , T e te r s b .  R u sk i In w . t ’szcz. F o łn . J .  d e  St.
P e te r s  K ur. Ł it .)

—  'S powodu wątpliwości z jakiemi niektórzy dali się 
"słyszeć, we względzie wyrachowania -w tpewnych vprzy- 
tpadkacb procentów Bankowych od kapitałów, które wes/ły  
po-Banków .przed datą N a j w y ż s z e g o  Manifestu 1 Stycz­
nia b. *r. Gazeta handlowa Petersburska ogłosiła w 5 Nrze. 
następujące • objaśnienia:

1) Od kapitałów prywatnych, które zostawały w Ban­
kach przez czas naznaczony, to jest przez C miesięcy, 
przy zapotrzebowaniu ich będzie wypłacono po 5 i po 
4  procenta, stosownie do czasu wypłaty, nąprzykład z 
Bartku handlowego 5 od sta po 1 Marca, a odtąd 4 
od Sta po dzień zdjęcia kapitału.

2) Gdzie należeć mogą procenta od procentów, tam 
Bank płaci za nie po 4  o d  sta, zaczynając od b. 1830  
roku, gdyż nie /zdjęty z Banku przez wierzyciela roczny 
procent, uważa -się za kipilał nowoumieszczony. 'Prawidło 
to potrzebne jest i dla tego, aby nowemi drobiazgami nie 
zwikłać rachunków. Z resztą, z natury rzeczy wypada, iż 
procenta od tych rocznych prowizyj, które były przypisane 
d o  kapitału przed ogłoszeniem N a j w y ż s z e g o  ’Manifestu, 
będą w Banku handlowym policzane po 5 od sta po 
1 Marca 1830 , a odtąd po 4; podobnież i w innych 
zakładach kredytowych, -stosownie do terwinu wskazanego 
dl a  każdego s tych zakładów.

'WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
P a r y ż  11 S tycz. List P. Zowar-pomieszczony w 

Monitorze, podaje następujące szczegóły o zmianach wpro­
wadzonych przez Vice-Królu Mehemet-Ali w rządzie Egyptu. 
Prowincyje zostały podzielone na Departamenta, obwody 
i okręgi. Zgromadzenia po prowincyjach zaprowadzone. 
Zgromadzenie główne, czyli dywan ogólny, złożony z 
deputowanych ze wszystkich prowincyj przeszło 200 człon­
ków, zebrany jest w stolicy: w lej liczbie jest i 30 urzęd­
ników cywilnych i wojskowych należących do teraźniej­
szego rządu. Yice-Król oddaje pod rozbior dywanu wszelkie 
sprawy i pytania. N ie Stanowiąc właściwej reprezentacyi, 
zgromadzenie to jest więcej niż rada, i posiedzenia odbywa 
publicznie. Wysyłanie młodych ludzi do Francyi na nauki, 
trwa ciągle od roku 1826 w którym 46 młodzieży było 
do Paryża wyprawionych. Przybyło już do Francyi 115 li­
cząc w to i niedawno przysłanych do Marsylii. Jnni otrzy­
mali przeznaczenie do Anglii i Austryi,— Taki jest popęd przez 
Yice-króla nadany, że ci od których dawniej doznawał oporu 
dziś chęci jego wyprzedzają, TJlemowie i szejkowie nawet 
idą za powszechnym ruchem. Dodajmy jeszcze, że w 
Egypcie wychodzi dwa razy na tydzień pismo perjodyczne 
w arkuszach obok po Arabsku i poTurecku. Pismo to pod 
tytułem N ow iny z E g yp lu  drukuje się w Bulak w 
porcie Kairu.

—  14 S ty c z .  Pożyczka 8 0  miljonów pr/ysądzoną 
została braciom Roi s/y Id, mająeym dać 102 fr. 7 
tym, za 4 fr. rocznego dochodu.

Londyn  9 S tycz. -Gazeta S ta n d a rt  opornie broni 
swojego przepowiedzeuia o zmianie Angielskiego Minister­
stwa. Podług niej Xłążę Ricztnond ma zostać pierwszym 
Ministrem.

■— Konsul Stanow Zjednoczonych olzymał roskaz opusz­
czenia niezwłocznie Kolumbii.

—  Konsul Angielski otrzymał roskaz opuszczenia Bo­
goty i udania się do Tokajma o -12 mil od stolicy.

U a s z y n to n ,  8 G r u d n ia  1 8 2 9 .
J IÓ W A  P R E Z Y D E N T A  S T A N Ó W  Z J E D N O C Z O N Y C H  

A M E R Y K I  P Ó Ł N O C N E J .

S p ó ło L p .ia le lc  S en a tu  i  Id e y  Reprczentantetiv.
»Z ‘'ro d o sn em  u czu c iem  sk ła d a m  w am  m oje p rz y ja c ie lsk ie  p o z d ro ­

w ie n ia  s p o w o d u  p o łą c z e n ia  s ię  w a sz e g o  w  s ie d lis k u  r z ą d u ,  d la  
za jęc ia  s ię  w ażn e m l p o w in n o śc ia m i, ■ d o  k tó ry c h  p o w o ła ł  w as w y ­
b ó r  sp o ło b y w a te li. T ra w o  w k ła d a  n a  m n ie  o b o w ią z e k  p rz e d s ta w ić ' 
w am  ja k o  c ia łu  p ra w o d a w c z e m u  d w u d z ie s tu  c z te re c h  N ajjaśniej­
sz y c h  S tan ó w , i  d w u n a s tu  m iljo n ó w  lu d z i  sz c z ę ś liw y c h , o b raz  
s ia n u  Spraw  n a s z y c h  i  p rz e ło ż y ć  w am  śro d k i, k tó re  w  c ią g u  
s p ra w ia n ia  m eg o  u rz ę d u  z d a ły  m i s ię  p o trz e b n e m i -d la d o iu a  
n a sz e g o  Z w ią sk u ."

u K ied y  m i p o ra ź  p ie rw sz y  p rz y c h o d z i w ejść  z w am i w  s to s u n k i,  
j e s t  to  d la  m n ie  p o b u d k ą -d o  szczere j ra d o śc i , .p o b u d k ą -c ło  w za ­
je m n y c h  p o w in s z o w a ń  i  g o rą c y c h  d z ię k c z y n ie ń  N ajw y ższem u , 
iz  z o s ta jem y  w  p o k o ju  s c a ły m  s'w iatem , że o jc z y z n a  nasza  p rz e d ­
s ta w ia  n a jm ilsz y  o b ra z  p o m y ś ln o ś c i  p o w sz e c h n e j;  i  s to p n io w y c h  
u le p sz e ń . K ie d y  z w racam y  u w a g ę  n a  d n n e  n a ro d y  n a jp ie rw sz e m  
je s tn a s z e m  ży cze n ie m  w id z ie ć  w s z y s tk ic h  lu d z i ,  b ra c i n a sz y c h  ró w ­
n ie  u ż y w a ją c y c h  te g o  d o b ra , k tó re  j e s t  n a szy m  u d z ia le  m  ; ró w n ie  
p o s tę p u ją c y c h  w  zaw o d z ie  o ś w ia ty ,  sw o b o d  i  s z c z ę ś liw o śc i 
s p o łe c z n e j.

J a k k o lw ie k  tc h n ą c e  p o k o jem  i w o g ó ln o śc i p r z y ja c ie lsk ie , s lo -  
-sunki n asze  z e w n ę trz n e  n ie  s ą  j e d n a k  b e z  n ie p o ro z u m ie ń  s 
p e w n e m i m o ca rs tw am i, w ie lc e  w a ż n y c h  ja k  d la  sam ego  Z w ia sk u  
ta k  i  d la  w ie lu  p o je d y n c z y c h  o b y w a te li .  Nie p rz e s ta n ę  ł o ż y ć ’ 
w s z e lk ic h  u s i ło w a ń  n a  ic h  u p rz ą tn ie n ie ,  i  p o m im o  tru d n o ś c i  
p rz e d s ię w z ię c ia , n ie  p rzy p u szc zam  o b aw y  n ie p o m y ś ln y c h  s tą d  
sk u tk ó w . S zczęściem  o jc z y z n a  n asza , o p a trz o n a  w e  w s z y s tk o  
c o  s ta n o w i s i łę  n a ro d o w ą  sta n u  , z u p e łn ie  m o że  u c h o ­
w a ć  n ie ty k a ln o ść  w s z y s tk ic h  sw o ic h  in te re só w . AV s p e łn ia n iu  
■obow iąskdw  o d p o w ie d z ia ln y c h  w ło ż o n y c h  p o d  ty m  w z g lę d e m  
n a  w ła d z ę  w ykonaw c:, ’ r  sob ie  za n ie  w z ru sz o n e  p r a w id ło
n ie  w y m ag ać  n ic z e g o  b y ło  ja w n ie  sp ra w ie d liw e m  i
liie  p rz y s ta w a ć  n a  n i c i  . l iw e g o ; s tą d  p o c h le b ia m  so b ie ,
iz  w s p ie ra n i  p rz e z  in n e  0  ^ ąd u , p rz e z  są d  ś w ia t ły  \  p a tr io ­
ty zm  n a ro d u , z d o ła m y  za p o m o cą  N ajw yższej O p a trzn o śc i z jed n ać  
p o sz a n o w a n ie  d la  w s z y s tk ic h  n a s z y c h  .p raw  n a ro d o w y c h .

»Z l ic z b y  p rz e d m io tó w  s p o rn y c h  m ię d z y  S tan am i Z jednoczo- 
n em i i  in n e m i m o e a rs tw a m i, naj w a z n i ejs z em  i są te ,  o k tó re  o d  
w ie lu  la t  to c z y ły  s ię  ju z  u m o w y  z A n g liją , F ra n c y ją  i H isz p a n iją .

N ied aw n o  je sz c z e  o d je c h a li  n a s i d o  ty c h  m o ca rs tw  w y s ła n i  
M in is tro w ie , i d la  te g o  n ie  m ożna je sz c z e  d o n ie ść  o  sk u tk a c h  
ja k ie  z ro z m a ity c h  p o w ie rz o n y c h  im  u k ła d ó w  m o g ły  w y m k n ą ć . 
U fn i  w  s p ra w ie d liw o ś c i  n a sz y c h  w  ty c h  s p o ra c h  w id o k ó w , i  
w  u c z u c iu  w za je m n e j ż y c z liw o śc i, nasze  s to su n k i-s  te m i m o c a r­
s tw a m i zn am io n u jące ra , m am y w s z e lk ie  p o w o d y  sp o d z ie w a ć  s ię  
p o in y s jn e g o  u k o ń c z e n ia  z a c h o d z ą c y c h  n ie p o ro z u m ie ń .

M ożem y lic z y c  n a  d łu g ie  trw a n ie  sp ó łz a w o d n ic tw a  sz la c h e tn e g o , 
c h lu b n e g o  i sp o k o jn e g o  z w ie lk ą  b r y ta n i ją ,  m o c a rs tw e m  ró w n ie  
w  p o k o ju  ja k  w  w o jn ie  znakom itym . W s z y s tk o  w  p o ło ż e n iu  i  
d z ie ja c h  o b u  narodów  je s t  ta k ie , m u s i w  n ic h  o b u d zac  n a ­
w za jem  u czu c ia  sz a c u n k u  i p rz e k o n y w a ć , ze ich  o b u  p o l i ty k ą  h y c  
p o w in n o , u trz y m a n ie  ja k  n a jw ię k sz e j w e  W zajem nych  s to su n k ach  
sz cze ro śc i. T a k i j e s t  m ój o so b is ty  sposób  w id z e n ia  te j rz e c z y , i 
b e z w ą tp ie n ia  ta k  j ą  w id z ą  w s z y s c y ,  k tó ry c h  tu  je s te śm y  r e p re ­
zen tan tam i. L u b o  te ra ź n ie jsz y  G ab in e t W ie lk ie j B ry ta n ii  n ie  m ia ł  
je sz c z e  a n i czasu  a n i p o w o d ó w  ro z w in ie n ia  z u p e łn ie  sy s te m a tu  
p o l i ty k i ,  k tó re g o  się  ‘w zg lęd em  nas m a trz y m a ć , m am  n a d z ie ję  
źe ten  sy s te m a t b ę d z ie  sp ra w ie d liw y  i  p o k o jo w i p rz y ja z n y , i je ś l i  
m o je  p rz e w id z e n ia  av te j m ie rze  sp ra w d z ą  s ię , m ożem y  z u fn o śc ią  

1 I o czek iw ać  r y c h łe g o  i  'd o g o d n e g o  uk-ładu  n a s z y c h  s p ra w  s tern 
j M ocars tw em .
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W y k o n a n i e  k o n w e n c j i  z d a ją c e j  n a  s ą d  p o lu b o w n y  p o d le g ł e
. i  „ , . . i n i P < a r t .  t r a k t a tu  w  G a n  w s k a z a -s p o r o w i  -w y p ro w a d z e n ie  g i a n i c  o # , .

„ y c h ,  s z ło  d o  d z i ś d n ia  w  ly m  d u c h u  r z e t e ln o ś ć ,  i  s z l a c h e t n o ś ć ,
k tó r y b y  z a w s z e  p o s lę p o w a n ie  H z ą d o w  p o w in ie n  c e c h o w a c  ,
u s i ł u j ą c  z a ła tw ić ' w a ln e  i  d e l i k a tn e  p r z e d m io ty  s p o r o w  p rz e z
n a ic z v s ts z e  ś r o d k i .  W z a je m n e  s t r o n  z a ł o - e m a j u z  s ą  w y m ie n io n e ,  
n a jc z y s ts z e  *r o a * 1 J „ d p o w ic d ź .  P r z e d m io t  le n  b y ł  t r a k to w a n yg o tu ie  s ie  n a s z a  s ta n o w c z a  y i j

s c a ł a  u w a - a  ja k ie j w a ln o s c je g o  w y m a g a ła  p o  j e d n y m  z g o r l i  
c z ł o n k ó w  " e g o  z w ią s k u .  W y k ł a d  p r a w  n a s z y c h  d o k o n a n y m  ju
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c a ł a  u w a - a  ja k ie j w a ln o s c je g o  w y m a g a ła  p o  j e d n y m  z g o r l i w y c h  , 

z ło n k ó w  le e o  z w ią s k u .  W y  k ł a d  p r a w  n a s z y c h  d o k o n a n y m  ju z  
z o s la ł  w s p o s o b  o d p o w ie d n i  z u p e ł n i e  z n a k o m ity m  ta le n to m  K o m  
m is s a r z o w ,  k tó r y m  r e d a k c y ja  j e g o  b y ł a  p o w ie r z o n ą .  R z e c z y  n a s z e  
p r z y  d w o r z e  M o n a r c h y  k tó r y  p r z y jm u ją c  t r u d n e  o b o w ią s k i  p o ­
ś r e d n ik a ,  d a ł  n a m  d o w ó d  s w o i c h  p r z y ja z n y c h  c h ę c i ,  z o s ta ły  
p o w ie r z o n e  o b y w a te l o w i  S ta n u  M e n  i  s  c h a r a k t e r u  i  s ta le n tó w  
1 z g łę b o k ie j  z n a jo m o ś c i s am e j s p r a w y  s z c z e g ó ln ie  z d o ln e g o  
w y p e ł n i ć  p o le c e n ie  s la k  w i e l k ą  o d p o w ie d z i a ln o ś c ią  p o łą c z o n e .  
U fn i  w  s p r a w ie d l iw o ś ć ' n a sz e j  s p r a w y ,  w  c n o tę ,  p r z e n i k l i w o ś ć  
i  ś c i s ł ą  b e z s t r o n n o ś ć  d o s to jn e g o  p o ś r e d n ik a ,  n ie  m o ż e m y  s ię  
l ę k a ć  j e g o  w y r o k u .

Z e  s t r o n y  d a w n o  s p r z y m ie r z o n e j  n a m  F r a n c y i  m a m y  p ra w o  
w y g lą d a ć  s p r a w i e d l i w o ś c i  j a k a  p r z y s to i  M o n a r s z e  n a r o d u  p o tę ż ­
n e g o ,  p r z e m y ś l n e g o  i  w s p a n ia ło m y ś ln e g o .  J a k k o lw ie k  s ą  o -  
g ra n ic z o n e  p r z e p is y  k o n w e n c y i  h a n d lo w e j  1 8 2 2  r o  u ,   ̂ 10
c z y n n e  je j s k u tk i  s a  t a k  j a w n e ,  i i  n ie  m o g ą  n ie  s p r a w ie  z b a ­
w ie n n e g o  w r a ż e n ia  n a  r z ą d z i e  t e g o  n a r o d u .  G d y b y  s ię  s te g o  
w y r o b i ł a  c h ę c ' p r z y ję c ia  w  c a ł c y  r o ś c ią g ło s c i  p o ż y te c z n y c h  z a sa d  
n a s z e j  h a n d lo w e j  p o l i t y k i ,  n a sz  M in is t e r  p r z y  ty m  d w o .z e  
o p a t r z o n y  j e s t  w j n s t r u k c y je  p o le c ą ią c e  m u  u s .l . r ie  c h ę c  tę  
w z m a g a ć  i  s ta ra ć  s ię  o  d o p r o w a d z e n ie  j e j  d o  s k u tk u .  D o m a g a n ie  
Sie  n a s z y c h  s p ó ło b y w a lc l i  o  w y n a g r o d z e n ie  z a  p o c z y n io n e  z 
i c h  s z k o d ą  z a b o r y  s c z a s ó w  ju z  b a r d z o  d a w n y c h ,  za p o t w i e r ­
d z e n ie m  a  n ie r a z  n a w e t  z a  w y r a z n e m i  r o s k a z a m i ó w c z e s n e g o  
F r a n c u s k ie g o  r z ą d u ,  d o t ą d  n ie  w z i ę ł y  ż a d n e g o  s k u tk u  i  m u s z ą  
p r z e to  p o z o s ta ć  p rz e d m io te m  p r z y k r y c h  r o s p r a w  i  m o g ą c e g o  s tą d  
w y n ik n ą ć  m ię d z y  d w o m a  r z ą d a m i z a jśc ia . M im o  to  p o le g a ją c  n a  
s łu s z n o ś c i  n a s z y c h  ż ą d a ń  i  n a  p o l i t y c e  p r z y ję te j  u  w s z y s tk i c h  
ś w i a t ł y c h  r z ą d ó w ,  r ó w n ie  ja k  n a  z n a n e j p ra w o ś c i  F r a n c u s k ie g o  
M o n a r c h y  m a m  m o c n ą  n a d z ie ję ,  że  s łu s z n ie j s z a  p r z y s z ło ś ć  n a g r o ­
d z i  s z k o d l iw e  z w ło k i  p r z e s z ło ś c i .  N asz M in is t e r  o t r z y m a ł  p o ­
l e c e n i e  p o p ie r a ć  ż ą d a n ia  p r z y  r z ą d z ie  F r a n c u s k im  s c a ł ą  m o c ą ,  
j a k ie j  w y c ią g a  i c h  w a ż n o ś ć  i  n ie z a p r z e c z o n a  s łu s z n o ś ć ,  l e c z  z 
z a c h o w a n ie m  n a le ż n y c h  w z g lę d ó w  k u  ly m ,  o d  k tó r y c h  z a d a  s ię  
■ w y n ag ro d zen ia .

N o w y  n a s z  m in i s t e r  w  H i s z p a n i i  u p o w a ż n io n y m  z o z t a ł  d o  
s ta r a ń  o  o d d a le n ie  s z k ó d  o b u  k ra jo m  z a r ó w n o  d o t k l iw y c h ,  b ą d ź  
p r z e z  z a w a rc ie  h a n d ló w  ej k o n w e n c y i ,  o p a r t e jn a z a s a d a c h s łu s z n o ś c i  
i  w z a je m n o ś c i ,  b a d ź  p rz e z  n a k ł o n i e n i e  d o  p r z y ję c ia  z u p e łn e g o  
o b u  s tro n o m  z a r ó w n o  p o ż y te c z n y c h  p r z e p is ó w ,  n a s z e g o  p ra w o -  
d a s tw a  o  ż e g lu d z e .  R ó w .ó e  t e ż  z o s ta ł  o b o w ią z a n y  n a  r z e c z  
n a s z y c h  s p ó ło b y w a tc l i  o d w o ła ć  s ię  n a  n o w o  d o  s łu s z n o ś c i  r z ą d u  
H is z p a ń s k ie g o  o  w y n a g r o d z e n ie  n a s z e g o  h a n d l u  za  p o p e łn io n e  
z j e g o  s z k o d ą  z a b o r y  p rz e z  p o d d a n y c h  H is z p a ń s k ic h ;  s p o k o jn e ,  
s z la c h e tn e  n a s z e  w z g lę d e m  te g o  r z ą d u  p o s tę p o w a n ie ,  i  n a s z a  
s p r a w ie d l iw a  u fn o ś ć  w  j e g o  p r a w o ś c i ,  k a z ą  n a m  m y s le c ,  ze  to 
d o p o m n ie n ie  s ię  n ie  b ę d z i e  n a  d a rm o  u c z y n io n e .  N a sz e  s to s u n k i  
z  i n n e i n i  p a ń s tw a m i  E u r o p e j s k ie m i  s ą  n a  s to p ie  n a jle p s z e j p r z y ­
j a ź n i .  R o s s y ja ,  k tó r ą  r o z le g ło ś ć  j e j  g r a n ic ,  l u d n o ś ć  i  p o tę g a ,  s ta ­
w ia  w y s o k o  p o m ię d z y  n a r o d a m i ,  b y ł a  z a w s z e  d l a  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  p r z y ja ź n ą .  L u b o  o s t a t n i a  j e j  w o jn a  s T u r c y ą  
o b u d z i ł a  m o c n y  u d z ia ł  d la  l o s u  t y c h  k tó r z y  b y l i  w y s t a w ie n i  
n a  k lę s k i  w o jn y ,  n ie  m o ż e m y  a to l i  n ie  p r z e w id y w a ć  że  s k u te k  
b ę d z i e  k o r z y s tn y  d l a  d o b r a  c y w i l i z a c y i  i  d la  p o m y ś ln o ś c i  r o ­
d z a ju  lu d z k ie g o .  P o  z a s z łe j  j u ż  r a ty f i k a c y i  t r a k t a t u  p o k o ju  m ię ­
d z y  le m i d w o rn a  m o c a r s tw a m i ,  p o w in n i ś m y  b a c z y c  n a  w ie lk i e  
k o r z y ś c i  j a k ie  h a n d e l  Z je d n o c z o n y c h  S ta n ó w  p o w in ie n  o d n ie ś ć  
z  o tw a rc ia  m o r z a  C z a rn e g o . W c h ó d  w o ln y  d o  n ie g o  z a p e w n io n y  
j e s t  w s z y s tk im  o k r ę to m  k u p ie c k im ,  p rz e z n a c z o n y m  d o  p o r tó w  
R o s s y js k ic h  i  p ł y n ą c y m  p o d  f l a g ą  m o c a r s tw  w  p o k o ju  s P o r ta  
z o s ta ją c y c h .

D o tą d  p o z b a w ie n i  b y l i ś m y  te j  m o ż n o ś c i ,  s k tó r e j  w ię k s z a  c z ę ś c  
p a ń s tw  E u r o p e j s k ic h  k o r z y s t a ł a  p o d  p e w n e m i  w a r u n k a m i .  B ez ­
s k u te c z n ie  d a w n ie j  o  je j  d o s t ą p i e n i e  p o d ję te  u s i ł o w a n i a ,  p o n o ­
w io n e  z o s ta ły  o s ta tn ie g o  la t a  w  o k o l ic z n o ś c ia c h  r o k u ją c y c h  
n a jp o m y ś ln ie j s z e  s k u tk i ,  a lu b o  ju ż  w  c z ę ś c i  s p e ł n i ł y  s ię  
s z c z ę ś l iw ie ,  m o je m je d n a k  z d a n ie m ,  w ię k s z e  u ła tw ie n ia  k o r z y ś c i  
n a  te rn  n o w e m  p o iu  p r z e d s ię w z ię ć  d l a  m o ic h  s p ó ło b y w a tc l i ,  
s ą  ta k  p o ż y te c z n e ,  ż e  z a s łu g u ją  a b y ś m y  im  c a ł ą  n a sz ę  p o ś w ię ­
c i l i  u w a g ę

H a n d e l  z  A u s t ry ją  lu b o  c o  d o  w a ż n o ś c i  m n ie j s z y ,  r o z w i n ą ł  
s ię  s to p n ia m i  i  t a k  r o z l e g l e ,  ż e  z a s łu g u je  n a  o p ie k u ń c z e  s ta r a n ia  
r z ą d u .  U k ła d y  r o s p o c z ę te  s te in  p a ń s tw e m  i  p r a w ie  u k o ń c z o n e  
za  p r z e s z ł e g o  r z ą d u  z a m k n ię te  z o s t a ły  z a w a rc ie m  t r a k t a t u  
p r z y ja ź n i ,  ż e g l u g i  i  h a n d lu .  T r a k t a t  t e n  b ę d z i e  p r z e ło ż o n y  S e - 
n a to w i .

N asze  s to s u n k i  d y p lo m a ty c z n e  s P o r tu g a l i j ą  z o s ta ły  o d n o w io n e  
o d  c z a s u  o s ta tn ie g o  p o s ie d z e n ia  K o n g re s s u .  O s o b l iw y  s ta n  r z e c z y  
w  ty m  k r a ju  z m u s i ł  n a s  z es 'm y  z a w ie s i l i  u z n a n ie  p r z y s ł a n e g o  
r e p r e z e n t a n t a  , a ż  p o k ib y s 'm y  n i e  o t r z y m a l i  o d  n a s z e g o  
ty m c z a s o w e g o  u r z ę d n i k a  m ie js c o w e g o ,  w ia d o m o ś c i  o  s ta n ie  
o b e c n y m  i  i l e  m o ż n a ,  o  p r z y s z ły m ,  w ł a d z y  k tó r a  w y s ł a ł a  p o -  
m ie n io n e g o  r e p r e z e n ta n ta .  P o  o t r z y m a n iu  t y c h  w ia d o m o ś c i ,  
z a s to s o w a n ie  p r a w i d e ł  n a s z e g o  r z ą d u ,  p r z y j ę ty c h  n a  p o d o b n e  
w y d a r z e n ia ,  n a s t ą p i ł o  n i e z w ł o c z n ie .

W y ja ś n ie n ie  w y n a g r o d z e ń  za  g r a b ie ż e ,  k tó r y c h  o d  D a n ii  d o m a g a l i  
s ię  n a s i  s p o ło b y  w a tc l e  w c ią g u  te g o  r o k u  z n a c z n e  u c z y n i ło  p o s tę p y ;  
je d n a k ż e  je s z c z e s m y  n i e o t r z y m a l i  o d  te g o  p a ń s tw a  w s z y s tk ie g o ,  
c z e g o  p o d  ty m  w z g lę d e m  m ie l i ś m y  p r a w o  w y m a g a ć .  S z la c h e tn y  
s p o s ó b , k tó r y m  r z ą d  n a s z  c a ł ą  tę  r z e c z  p r o w a d z i ł  za z g o d ą  s t r o n  
in łe r e s s o w a n y c h ,  i  s t a ł e  s p r a w i e d l i w e  i  p r z y ja c ie l s k ie  c h ę c i  
o b ja w io n e  p rz e z  K ró la  J m s c i  D u ń s k i e g o ,  s ł u s z n i e  k a z ą  s ię  sp o ­
d z ie w a ć  ze  l e n  j e d y n y  p o w o d  s p o r u  n ie b a w n ie  u s u n ię ty m  
z o s ta n ie .

S to s u n k i  n a sz e  z R e g e n c i  ja m i B e r b a r c s k ó w  n ie  z m ie n i ły  c h a r a ­
k t e r u  d o g o d n e g o  k tó r y  j e  o d d a w iia  c e c h o w a ł .  N ic  p r z e s ta n ie m y  
u t r z y m y w a ć  n a  m o rz u  s 'ro d z ie m n e m  s i ł y  m o rs k ie j  d o s ta te c z n e j  d o  
u t r z y m a n ia  tć j c i s z y ,  r ó w n ie  te z  i  n a  O c e a n ie  s p o k o jn y m  d la  
o c h r o n y  n a s z e g o  h a n d lu  i  r y b o ło s tw a .  R z e c z y p o s p o l i t e  p o ł u d n i o w e  
n a s z e j p ó łk u l i  n ie  o s i ą g n ę ł y  je s z c z e  t y c h  k o rz y s 'c i ,  k tó r e  o d -  
d a w n a  s ta n o w ią  p rz e d m io t  i c h  n ie s n a s e k .  S p o d z ie w a m y  s ię  j e d n a k  
ze  n i e d a l e k i  j e s t  d z i e ń ,  w  k tó r y m  p r z y w r ó c e n ie  p o k o ju  i  w e ­
w n ę t r z n e j  s p o k o jn o s 'c i  p o d  ta r c z ą  s t a ł y c h  s y s te m a ló w  r z ą d o w y c h  
z a p e w n ia ją c  s w o b o d ę  i  b y t  d o b ry  o b y w a te l i ,  u w ie ń c z y  pom y s '1 - 
n e m i s k u t k i  d ł u g i e  i  k o s z to w n e  t y c h  k ra jó w  u s i ło w a n i a  p o d ję ­
te  z a  s p r a w ę  n ie p o d le g ło ś c i  i c h  r z ą d u ,  i  p o z w o l i  n a m  u z n a ć  w  
n i c h  s p o k o jn y c h  s p ó łz a w o d n ik ó w  n a  d r o d z e  w io d ą c e j  k u  w s z y s t ­
k i e m u  c o  j e s t  p r a w d z iw ie  w i e l k i e  i  z a s z c z y tn e .

N ie d a w n e  n a js 'c ie  M e x y k u  i  s k u tk i  p r z e z e ń  s p r a w io n e  n a  
w e w n ę t r z n ą  p o l i t y k ę  te g o  k r a ju ,  p o w in n y  w y w r z e ć  w a ż n y  
w p ł y w  n a  w ie lk ie  p y t a n i e  o  w y z w o l e n iu  A m e ry k i  p o łu d n io w e j ,  
m o ż n a  o c z e k iw a ć ,  ze  H is z p a n i ja  p r z y jm ie ,  w z g lę d e m  s w o i c h  
o s a d , s y s te m a t  p o l i t y k i  p r z y ja z n y  p o k o jo w i ,  w y p a d e k  p o c ie s z a ją c y  
d la  ro d z a ju  lu d z k ie g o ,  i  s k tó re g o  d o b r o c z y n n y c h  d la  c a ł e g o  s 'w ia ta  
s k u tk ó w ,  s a m o  to  m o c a r s tw o  z n a c z n e  o d n i o s ł o b y  k o rz y s 'c i .

T r w a ją  p ra c e  o k o ło  w y ja s 'n ie n ia  d o p o m n ie ń  s ię  n a s z y c h  s p ó ł -  
o b y w a le l i  o d  r z ą d ó w  A m e ry k i  p o łu d n io w e j :  w ię k s z a  szęs 'c  d o ­
p o m n ie ń  s ię  o d  B r e z y l i i  z o s ta ła  z a ł a tw io n ą  i  p o s ta n o w ie n ie  r a ­
d y ,  z a le c a ją c e  M in is t r o w i  s k a r b u  w y d a n ie  k a r t  n a  i c h  w y p ł a t ę  
z o s ta ło  p rz e z  J .  C . M . z a lw ie r d z o n e m .  T a  o k o lic z n o sV  p o łą c z o n a  
z w y m ia n ą  r a ty f ik a c y i  t r a k ta tu  u m ó w io n e g o  i  z a w a r te g o  w  r .  
1 8 2 8 , s z c z ę ś l iw ie  r o z s t r z y g a  w s z e lk i  w a ż n y  p r z e d m io t  s p o r u  s  
te rn  m o c a r s tw e m .

W z i ę te  z o s ta ły  ś r o d k i  d o  p o s ta w ie n ia  n a  le p s z e j  s to p ie  n iż  
d o t ą d  n a s z y c h  s to s u n k ó w  h a n d lo w y c h  s P e r u ,  a  j e ż e l i  r z ą d  te j  
R z e c z y p o s p o l i te j  o k a ż e  s to s o w n e  c h ę c i ,  b ę d z ie  m o ż n a  z ap e w n i©  
w a ż n e  d la  o b u  k ra jó w  p o ż y tk i .  W  m ia rę  j a k  n a s  m o c n o  o b c h o ­
d z i  p o m y s ł n  o  s'c i n n y c h  rz e c z y  p o s p o l i ty c h ,  a  z w ła s z c z a  j e d n e j  
b e s p o s 'r e d n io  z n a m i  s ą s ia d u ją c e j ,  b y ło b y  m i  n a d e r  p r z y je m n ie ,  
g d y b y m  m ó g ł  d o n ie s 'c  ż e ś m y  o d  n ie j  z a w s z e  d o z n a w a l i  ta k ie j  p r z y ­
ja ź n i ,  d o  j a k ie j  n a m  n a d a ł a  p ra w o  s ta ł a  t r o s k l iw o s 'c  o  i c h  lo s  
p o m y ś ln y ,  k tó r ą  im  o d  p o c z ą tk u  S ta n y  Z ie d n o c z o n c  o k a z y w a ły .  
L e c z  z  o b o w ią z k u  m u s z ę  u w ia d o m ić ,  z e  d ł u g o  u  n ie k tó r y c h  
m ie s z k a ń c ó w  M e x y k u  trw a ją c e  u p r z e d z e n ia  p r z e c i w k o  n a d z w y ­
c z a jn e m u  p o s ło w i  i  m in is t r o w i  p e łn o m o c n e m u  Z ie d n o c z o n y c h  
S ta n ó w , w y w a r ł y  s z k o d l iw y  w p ł y w  n a  s p r a w y  o b u  k ra jó w  i  
z m n ie j s z y ły  k o rz y s 'c  ja k ie j  n a le ż a ło  s p o d z ie w a ć  s ię  p o  z d o ln o ś ­
c ia c h  i  g o r l iw o ś c i  tego^ d y p lo m a ty c z n e g o  a g e n ta .  T e j to  p r z y ­
c z y n i e  p o  w ię k s z e j  c z ę ś c i  n a le ż y  p r z y p is a ć  że  s ię  w ie le  z a ró w ­
n o  d la  o b u  p a ń s tw  w a / n y c h  s 'ro d k o w  n ie p o w io d ło ,  a  z w ła s z c z a  
to  że  r z ą d  M e x y k a n s k i  o d m ó w i ł  z a tw ie r d z e n ia  t r a k t a tu  u m ó w io ­
n e g o  i  z a w a r te g o  p o d  j e g o  o k ie m ,  w  je g o ż  w ła s n e j  s to l ic y .  W  
t a k ic h  o k o l ic z n o ś c ia c h  z d a ł o  s ię  p r z y z w o i te m  z o s ta w ić  P a n u  
P o e n s e t  d o  w y b o r u  p o w r o t  l u b  p o z o s ta n ie  n a  m ie js c u ,  stosow­
n ie  j a k b y  m u  w s k a z y w a ł o  d o b r o  j e g o  k r a ju ,  i  j u ż  w  ty m  c e l u  
h y ł y  w y g o to w a n e  ln s t r u k c y je :  l e c z  p r z e d  i c h  w y s ł a n i e m  rząd

*
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M e x y k u  p r z e z  s p ra w u ją c e g o  t u  j e g o  i n t e r e s a  u c z y n i ł  d o  n a s  
o d e z w ę ,  ż ą d a j  ą c  o d w o ła n ia  n a s z e g o  m in i s t r a .  Z a d a n iu  t e m u  d o ­
g o d z o n o  n a ty c h m ia s t*  i  r e p r e z e n t a n t  r ó w n y  s to p n ie m  d y p lo m a ­
ty c z n e m u  A g e n to w i M e x y k u  p r z y  n a s z y m  r z ą d z i e ,  z o s ta ł  a k r e ­
d y to w a n y .  W asze s t ą  R z e c z ą p ó s p o l i lą  p o s tę p o w a n ie  t c h n ę ł o  z a w ­
s z e  n a j l e p s z ą  p r z y ja ź n ią  a  g d y  t e r a z  j e d y n a  p r z e s z k o d a  k tó r ą  
p r z y w o d z o n o  ja k o  z a w a d z a ją c ą  d o b r e m u  p o ro z u m ie n iu  j u z  ty m  
s p o s o b e m  u s u n io n ą  z o s ta ła ,  m u s z ę  s p o d z ie w a ć  s ię  k o r z y s tn e j  
z m ia n y  w  b ie g u  s p r a w  n a s z y c h .  S p r a w ie d l iw o ś ć  d la  P . P o e n s e t  
k a ż e  m i o b ja w ie  ż e  s k w a p l iw o s c  m o ja  w  p r z y z w o le n i u  n a  je g o  
o d w o ła n ie  i  w  w y z n a c z e n i u  p o  n im  n a s tę p c y ,  n ie  p o w in n a  h y c  
z g o ła  p r z y p is y w a n a ,  a n i  d o w o d o w i  ja k o b y  z a r z u t  o  m ie s z a n ie  
s ię  d o  w e w n ę t r z n e j  p o l i ty k i  M e x y k u  b y ł  s ł u s z n y ,  a n i  te ż  n i e ­
d o w ie r z a n i u  j e g o  ta le n to m  l u b  p ra w  o ś c i:  w in ie n e m  d o d a ć  że  r z ą d  
M e x y k a n s k i  w  s w o je j  d o  n a s z e g o  r z ą d u  o d e z w ie  u t r z y m y w a ł  
p r a w d z iw o ś ć  t e g o  o s k a r ż e n ia .  ( J .  d e  St. I \  G a z . P e t e r s b . )

( d. c. p . )

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Petersburg  1 4  Styczn ia .  Na giełdzie-przedano żółtego 

ło ju  1 gatunku 2 0 0  beczek po 9 0  r. z dostawą w Maju 
i Czerwcu i z zapłatą z góry. Dziś juz  więcej nad 88 r. 
niedawauo.— Lnu dziewięcio główkowego przedano na 
miejscu niewielką ilość po 8 2  r. 50  k. za bierkowiec. 
Za potaż Kazański .1 gatunku z dostawą w Maju i z 
opła tą  z góry żądano 7 7 r. dawano 76 .—  Olej konopny 
przedawał się po 6 r. z op ła tą  z góry, a z dostawą w 
Maju i Czerwcu od 6 r. 25  k. do 6 r. 50  k. z 1 r. 
zadatku. Lnianego siemienia przedano lOOOczetw. po 19 
r. z dostawą w Maju i Czerwcu i z 12 r. zadatku. —  
Cukier biały Hawanna kupowano za gotowe po 27 r. 4 0  k. 
Kawę średnią Jamajską oddawano po 42 r. jndygo 
lepsze średnie po 3 2 5  r. na 7 miesięcy, dobre średnie 
oc| 2 6 0  —  3 0 5  r. nieprzedanego zostaje około 1 0 0 0  
skrzyń. Czarna koszeuda 4 7 5  r. Sandał od 3 0  do 35  
r. no 6 miesięcy. Cyna od 29 r. 50  k. do 3 0  r. Ołow 
51 r. na 4  miesiące. Rom jamajski od 1 3 5  —  145  r. 
na 6 miesięcy. Madera od 5 5 0  —  9 5 0  r. —

R yg a  9 Stycz.  W  roku ubieg łym  przybyło tu okrę­
tów 1 4 03 .  odeszło 1 4 0 5 .  Przywieziono towarów na 
1 6 , 4 7 8 , 1 2 8  r. Szczególnie większy niż w 1 8 2 8  r. był 
przywóz surowego cukru  i soli. W  tutejszych cukrowych 
fabrykach wywarzano cukier nie tylko na żądania k u p ­
ców, lecz i d i a przesyłania do gubernij, w bliskości któ­
rych  wojna się toczyła.— Sol sprowadzaną tu bywa przez 
kupców , w części przywożą j ą  i szyprowie na spekula- 
ciją: roschodzi się w tutejszej i przyległych guhernijach, 
stanów iC niejako zapłatę za płody rolnicze. Kolonialnych 
towa w zaczęto mniej przywozić, bo tu drożej przy­
chód ą niż w Petersburgu. Dla uniknienia wysokiego cła 
w  Zundzie zaczęto sprowadzać wiele towarów z H am bur­
ga przez Lubekę. Przywóz bawełny powiększył się pra­
wie we dwoje zapewna s powodu wojny, gdyż zawsze taniej 
ją można było kupić w Odessie. Wywieziono towarów na 
4 7 ,8 8 8 ,4  23 r. przeszło na 9 milionów więcej niż w r. 
1 8 2 8 . — W  odbycie lnianego wywozowego siemienia za­
czyna z nami spół ubiegać się teraz Egypt, skąd przysz­
ło" w ubiegłym  roku do Hollandyi około 6 5 0 0 0  czetw. 
nie licząc tego co przywieziono do Anglii.

6 Styczn ia .  Pieńki w przeszłym tygodniu zamówiono 
kilkaset bierkowców. Za Polską czystą pieńkę z 1 0« za­
datku i z op ła tą  przy dostawie żądano 1 0 4  r. 50  k. za 
bierkowiec. Za Drujską czystą płacono ostatecznie po 105

r. 50  k. gotowemi. (licząc srebro po 3  r. 68  k.)— Mó­
wią że za len, który dotąd jeszcze m ały  ma odbyt, p ła ­
cono gotowemi za pospolity kron po 9 5  r> 85  k. za 
biały po 1 0 5  r .— Skory wołowe przedawano po 3 8 |  k. 
końskie po 51*  k. za funt.— ■

K U R S  W E X L O W Y  i  r i E M Ę Ż N Y .

Petersburg  17 Stycznia.

Na L o n d y n ...................na 5  mies. pens. I 9 f g.
—  Amsterdam . . .  —  3  —  cens. 5 5 | .
—  H am burg  . . .  . —  65  dni. szyi. bko. 9?*.
   . . .  —  3  m ie s .  9 § | ,  *§.
—  P a r y ż ................... —  5  1 1 5  sant.
Rubel s r e b r n y ................................................3  r. 6 9 f  k.
Akcije Towarzystwa Ogniowego Petersburskiego

po 1 0 0 0  r. as.
(Pierwiastkowa opłata 2 0 0  r.)

16  Stycz. 1 0 7 5 .  1 0 8 5 .  1 0 8 5  r.
17 --------  1 0 9 5 .  1 0 95 .  1100 .

f t  arszawa  A- Stycznia.

Na Berlin . . .  na 2 mies. za 1 0 0  tal. 5 9 2  zł. 1 5  gr.
—  H a m b u rg ............................... 3 0 0  Mk. 89 7 .
Dukaty stare w a ż n e   1 0 .  29 .
1 0 0  r. ass. r o s .................................................. 180 .

Listy zastawne bez kuponu. . 98 .  l o .

Berdyczów  1 Stycznia.

1 0 0  rublowa assygnata 9 cz. zł. 6 7 |  kop. srebr. czyli 
26  r. srebr.

Czerwony złoty 2 r. 9 2 ł  k. sr. . . . 1 0  r. 8 5 f  k. as.
Rubel srebrny   3  r . 7 0 ^ k. as.

Kowno  1 Stycznia.

100  rublowa a s s y g u a t a  : • 2 6  r. 5 0  k. sr.

L I T E R A T U R A .
W  Kwietniu b. r. mają tu  wyjść poezyje P .  Julijana 

Korsaka. Oprócz przekładów i oryginalnych dzieł umiesz­
czonych już  w pismach perjodycznych, zapowiedziane 
tule sze wydanie ma zawierać wiele nowych utworów 
znakomitego naszego poety. Spodziewamy się sprawić 
czytelnikom naszym przyjemność udzielając im  przed­
wcześnie s tego zbioru następujący wyjątek.

C Z A S  i G E N I J U S Z .

T ł ie  b e in g s  o f  t h e  m in d  a re  n o t  o f  c la y .—

B  V H O M.

C Z A S.

Stań się, stało!— w łonie słowa 
Razem ze światem poczęty,
Jestem ja Czas! niepojęty 
Jak ta boskich ust wymowa.
Orla myśli! w twoje szpony 
Jeszcze wolny, nieschwylany,
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Ja Czas, jak duch niewcielony 
Badany! —  i niezbadany.

Najstarszy, pierwszy ś w i a d e k ,  rówiennik stworzenia, 
Przebiegałem otchłanie światła i błękitu;
Tam  postrzegłem przy blasku pierwszego promienia 
Ziemię! dwoiste państwo nicestwa i bytu.
P r z y p o m i n a m !  widziałem pierwszą twarz człowieka,
Gdy ją  śmierć m arm urow ą białością powleka:

Pękła życia sprężyna.
Pom yśliłem — to glina!

G F. N  I J U s z.
Kiedy zrazu człowieka Bóg ukształcał z ziemi,

Ciało zimne, martwe było;
Bóg tchnął ustami swemi,

J ciało ożyło!
On gdy światło iść miało na walkę z zaćmieniem, 
Odszczepił jeden promień od swojego słońca;
Ja Genijusz na ziemi jestem tym promieniem!
W  czyją duszą jam wstąpił, dusza ta świecąca 
Jak słońce własnem światłem, przejdzie życia ptogi.
O Czasie ja urągam dum nie skrzydłom twoim. 

Wieczność gościńcem moim,
Nieskończoność celem drogi.

C  Z A s .

Tam! kędy nicość mieszka, na przepaści brzegu 
Atanąłem— i z mych skrzydeł, chwilę lata, wieki, 
Otrząsam, jak ptak s pierza drobne gwiazdki śn ieg u .. .  . 
Człowiek o Genijuszu wzywa twej opieki 

On twoją tarczą przedemną 
Zasłania śmiertelność swoję.
On łamie się, walczy zemną.
Genijuszu! dzieła twoje 
L eżą w gruzach zapomnienia.
A człowiek co żądzą płonął 
Nieśmiertelności, wspomnienia,
Jak cień po ziemi wionął.

G e  n i J c s z.
Ja Genijusz nie żyję w czasie i w przestrzeni .
W  wyższych eterach moja gwiazda się promieni.
Na kim ;a godła moiej położę pieczęci,
Taki już  pić nie będzie z rzeki niepamięci,
Miecz, pioro, pędzel, dłoto w czyje oddani ręce 
Tego sławy za życia kapłanem poświęcę.
Oto wschodzi Bohater! — potrząsnął przyłbicą 
J  zalśnił oczy ludzi słonecznemi blaski.

Jak magicznej rzutem laski.
S k i n ą ł  miecza błyskawicą,
J w gruzy runęły  trony.

Głowy Panów ze wzgardą podesłał pod nogi 
J zdeptał je jak szczeble— a szczęściem zdurzony 

Posadził się między Bogi.
Za nim w ślad idzie wojna i pożoga.
Ludy, narody odrętwiła trwoga.
W tem , ziarno życia wschodzi na grobie żywiołów, 
Jleż żyć nowych, jak Feuix s popiołów 

W ykwitnęło ze zniszczenia!
Zgrzybiałego starością świat odmłodmł ducha,

J gałąź ludzkości sucha 
Znowu w liść się rozzielenia.

Rośnie w drzewo, w majowe ubiera się szaty:
Lecz teraźniejszość w pnmroce 
Tam tylko postrzega kwiaty,
Skąd przyszłość zbiera ow oce.—

Patrz! oto kunsztmistrz z godłem Poety, Snycerza, 
Przychodzi— berłem  myśli o duszę uderza,
J z niej trysnęły zrzódła czarodziejskiej mocy,

W  których lalach ludzkość cała,
Jak w zwierciadle się przejrzała.

Twory jego jak gwiazdy, złote urny nocy,
Przechodząc nieskończoną lat i wieków drogą,
W ciąż światło leją s siebie— i wylać nie mogą.

W ielki wieszcz, śpiewak stanął pośród ludzi,
J melodyjną lutni piersią woła,

•(Przeszłości! błyśnij pośród pamięci kościoła,
Oto z zimnych snów śmierci głos się mój przebudzi!» 
W net um arłe narody z mogił zmartwychwstały,
Pieczęć zniszczenia spełzła z ich trupiego czoła;
A ten wielki, wskrzeszony przeszłości świat cały, 
Ogrzany wyobraźni słonecznym promieniem 
Dla twórczej wieszcza duszy— czemże jest? stworzeniem. 

M arm ur, kam ień, prochu bryła,
Matka ziemia go powiła;
Człowiek dostał go s powicia,
Lecz on niema duszy, życia!
Snycerz dłutem dotknął głazu.
J weń duszę wlał dorazu.
Czarodziejska sztuki dzielność!
Genijusza arcydzieła 
Stalszą trwalszą mają dolę.
Dusza w sobie je poczęła 
1 swe godło, N ieśm iertelność 
W ypisała na ich czole.

C z a s .

Człowiek zaufał sobie— i z dum ą Tytana
Po szczeblach myśli do nieba się wdziera:

Coby w prochu miał przed nim uginać kolana 
On berło jego, piorun mu odbiera!

Pielgrzymkę gwiazd i planet policzył na la ta ,
J muzyk, pojął notę harmonii świata.

Szalony! jeszcze rękami bliźniemi 
W yłam ał podziemne bram y;
Oderwał od piersi ziemi 
Ogro mne skał odłamy:
Popiętrzył, dźwignął do góry,
I złoeistemi dacham i,
Napo w ie trzne m i wie żam i

O tarł się aż o chmury.
Daremnie dum ą pijany 
Budujesz na tym padole!
Spó rz na te zamkowe ściany 
Co iedwo w gruzach nie legły!
Szczeliny świecą przez cegły 
Jak zmarszczki na starca czole.
A gflzież są ich dawne Pany?
Oni tak pośli jak przyśli:
S tarcz spełzły herby ich znaków,

Jch czaszki, n i e g d y ś  gniazdo dowcipu i m yśli,
Dzisiaj są gniazdem —robaków.
Patrz na ich puste pałace,
Gdzie pędzla i dłóta prace 
W alczyły o wdzięk z naturą.

Gdzie wprzód huczała biesiadna drużyna,
Dziś wielkim oknem wygląda ponuro,
Milczący dziedzic ich murów— ruina.
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G e n  i j u s z .
Co raz żyło, nie zaginie,
Ludzkość jak cień nieprzepada;
Człowiek na krajów ruinie 
Ich  przedśmiertne dzieje bada.

Odkopuje numizma, z ich tablicy czyta 
Twarzy narodów niezatarte rysy:
Tam jest treść ca ła  ich życia w yry ta ,
Cała rachuba ich wieku na lata.
Są to jedyne nagrobne napisy,

K tó re  nam  naród po sobie,
Kiedy już schodzi ze świata,
Zostawia na swoim grobie.
Mumija Herkulanu! patrz jak  czerstwa, cała!
W  łonie ziemi skamieniała,
M artw a, snem od lat tysiąca 
Pod ca łunem  sw ym  leżąca,
Ocknęła się —  zmartwychwstała!

T en  świat, ta  ziemia! jak ją zajrzysz kołem,
Jest wielkim drugim  Sybilli kościołem,
Gdzie ludy swoje składają pamiątki.
Sama twa ręka  tknąć się ich nie w aż).
T am  Historyja stanęła na straży.
Patrząc na drogie zeszłych wieków szczątki,
Słucha wyroczni natchnionej Bogini,

J pisze na drzwiach świątyni 
Błogą, pom yślną w różbę dla ludzkości, 

u Przeszłość Przyszłości!*
C z a s .

Daremnie człowiek myślą, tym  językiem ducha,
S przeszłością się ro zm ó w ił— gdy w jej pustej sferze 
W idzi on tylko końce od zdarzeń łańcucha,
Chce je sp o ić— lecz śiednich ogniw nie dobierze.

G e  n i j  u s z.
Na ziemi i nad ziemią wieczne krąży  życie.

Na gruzach wielkiego miasta,
Usiuda wiejska niewiasta,
J piersią karmi swe dziecie.'

Tam! gdzie na tronach  Królów zasiadło Zniszczenie, 
Wschodzi młodzieńcze słońce;

Leje nań żywe z ło to — i codzień wschodzące 
Zwalone stosy gruzów wieńczy w swe promienie.

Ssące pierś matki dziecię się uśmiecha;
Szczęśliwa matka kłócąc miejsca ciszę,
Pieśniami zeszłych wieków do snu go kołysze,
J w jednem tchnieniu razem dw a życia oddycha. 
Spojrzyj tylko na ziemię, cała  ta przyroda,
Jak  s końcem swej ża łoby narzeczona młoda,
Zwleka, zrzuca co prędzej s siebie czarne szaty, 
Ażeby i im wybije jej ślubów godzina,
Już  czoło swe w godowe ustroiła  kwiaty.
Spojrzyj! a wyznasz, miasta jednego ruina,
Śm ierć  jednego człowieka wcale nie przerzyna 

Wielkiego życia łańcucha!
Ciągle, bez przerwy jego wiążą się ogniwa,
Aż nim ostatniem kołem  wcielą się w świat ducha.

F I L O Z O F I  J A.
0  m echan icznym  charakterze  naszego w ieku. 

( P r z e k ł a d  z  A n g ie l s k i e g o . )
Gdybyśm y mieli wiek nasz oznaczyć szczególnym ja­

kim przymiotnikiem, nie nazwalibyśmy go ani heroicz­
nym  ani religijnym, ani filozoficzym, ani m oralnym ,

lecz m echan icznym  wiekiem. Je3t to wiek machin, we 
wszelkiem fizycznem i inoralnem tego wyrazu znaczeniu; 
wiek który ca łą  swoją siłą wzmaga, naucza, wykonywa 
wielką sztukę stosowania środków do zamiarów. Nic dziś 
prosto, nic ręką  się nie robi, wszystko podług prawideł 
i wyrachowanych sposobów; w najprostszych robotach 
mamy gotowe pomoce, ułatwiające wynalaski i czas 
skracaiące środki. Dawne metody wszystkie ju ż  są wy­
wołane. wszędzie żyją-y rzemieślnik schodzi z warstatu, 
aby zostawił miejsce zręczniejszemu m artw em u. Czółno 
wymyka się z rąk  tkacza, aby przeszło w żelazne palce, 
w k tórych prędzej ma biegać. Majtek zwija żagiel, skła­
da wiosła i każe nowemu, silnemu, niestrudzonemu 
słudze na parowych skrzydłach wieść siebie przez lale. 
Ludzie za pomocą pary  okrążyli oceany. Birmingamski 
W ulkan  zwiedził wschód bajeczny, a duch przylądka Do- 
brey nądziei został znowu przestraszony silniejszemi. niż 
Wąsko de G am y wystrzały. Niemasz końca machinom; 
sam koń nawet odarty  z uprzęży, widzi na swojein miej­
scu parowego konia. Co większa m am y artystę , k tóry  
parą wywodzi kurczęta, już  się bezku r  nawet obejdziemy. 
Do wszystkich niższych i wyższych potrzeb m am y 
machiny, do siekania kapusty i do wprawienia nas w 
sen magnetyczny. Poruszam y góry, jeziorom w górę 
p łynąć każemy, nic się nam  oprzeć nie może. Walcze- 
m y z oporną na tu rą  i wszędzie za pomocą naszych m a­
chin odnosimy zwycięstwo, zew ząd w racam y ze zdoby­
czą. K om uż tu  nie przyjdzie na myśl jak dalece wzrosła 
i wzrasta zoraz fizyczna człowieka siła, o ile lepiej dzi­
siaj z daną  ilością pracy, ludzie być mogą odziani, 
wyżywieni i we wszelkiego rodzaju wygody opatrzenil* 
Jakie zmiany s tego przypływu siły wynikną w społecz­
nym  układzie, jak to coraz rosnące bogactwo, w coraz 
to większe skupiając się massy, zmieni dawne stosunki i 
powiększy odległość między bogaczami a ubogiemi; to 
pytanie zostawiamy pisarzom politycznej ekonomii. Zasta­
nówmy się teraz tylko jak duch  mechaniczny naszego 
czasu pom knął się ku obcym  sobie krainom.

Nie tylko świat fizyczny i zewnętrzny, lecz w ew nę­
trzny i duchow ny uległ także mechanicznemu wpływo­
wi. J tu  nic nie idzie na tu ra lnym  biegiem, nic się 
nie odbyma podług dawnych metod; do wszystkiego 
już  są przygotowane zawczasu sposoby, narzędzia; 
ustało działanie rąk, poczęły się machiny. J tak ma­
my m achiny do Edukacyi; machiny Lankastra , Ha­
miltona. Nauczanie, to  tajemne połączenie mądrości 
z nieumiejętnością, przestało być ciągiem trudnych  
prób, wymagaiącym poznania indiwidualnych zdolności 
i ciągłego zmieniania metod; a natomiast stało się be- 
spiecznem przedsięwzięciem, tak że dziś każdy obli­
czywszy tylko średnią miarę ludzk ego poięcia, może za 
pomocą właściwego mechanizmu odbywać je na wielką, 
skalę. Tak się też dzieje i w innych wydziałach. Niech 
ktokolwiek sam jeden, lub niech jakie towarzystwo ludzi
ma jaką prawdę do powiedzenia, jaką um ysłom ą robotę
do odbycia, nie mogą począc od razu naturalnem i sposo­
bami, lecz muszą wprzódy zwołać publiczne posiedzenie, 
wyznaczyć komiteta, ogłosić prospekta, zjeść publiczny 
objad, jednym słowem postawić lub nająć machinę za 
pomocą której maią mów ić i działać; inaczej są to lu-

l tkaczów umie- 
i .  Każda m a c h i -  

w jakimś wiel-

dzie straceni; jest to kolomja indyjskie 
rających z głodu w środku Lankaszyr 
na musi mieć swoię poruszającą siłę
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kim społecznym działaczu; najmniejsza u nas sekta uni- 
tarijanie, uti 1 itarijanie, anabaptyści, Irenologiści, wszyscy 
m uszą m ieć swoje perjodyczne, miesięczne lub kwarta­
łowe dzienniki, aby wystawione jak wiatraki na pęd 
p o p u la r is  a urae , mleły mąkę dla ludu. Podobnie i w 
indiwiduach naturalna siła straciła znaczenie, nikt nie 
spodziewa się dokonać najmniejszego przedsięwzięcia sam 
przez się bez mechanicznych pomocy, musi połączyć się 
z jakiemś towarzystwem, i swoję rolę jego wołami upra­
wiać. Za dni naszych żyć, jest to połączyć się s partyją 
albo stanowić party ją. Filozofija, um iejętności, sztuki, lite­
ratura, wszystko polega na mechanizmie. Żaden dziś Niuton 
(Newton) w niemem rozmyślaniu nie odkryje układu świata 
ze spadania jabłka, ale ktoś inny w cale nie Niuton, 
w swojem m uzeum , w swoim instytucie, pośrod bateryi 
retort i galwanicznych kolumn, roskazującym tonem pyta 
przyrodzenia, które się jednak z odpowiedzią nie spieszy. 
Zamiast Rafałów Aniołów i Mocartów, mamy akade- 
mije malarstwa, snycerstwa i muzyki, aby słabnącego 
ducha sztuki pokrzepić hojniejszym datkiem s publicznej 
kuchni. Literatura ma tak ie  swój Xifgarski mechanizm, 
handlarskie obiady, redaktorskie sejmiki; tak ze książki 
nie tylko drukują się, ale powiększej części piszą się i 
przedają m e c h a n i c z n i e .  Podobnie i narodowca wzmaga się 
kultura. Krystyna za dni naszych nie potrzebowałaby po­
syłać po Dekarta, Fryderyk po W ol'era i karmić ich pen- 
syami i pochlebstwami: każdy dziś Monarcha chcący 
lud swój oświecić, niech tylko nowy nałoży podatek i z 
dochodów ustanowi Akademije i instytuta. Stąd to Kró­
lewskie i Cesaiskie towarzystwa, biblioteki, gliptoteki, 
sechnoteki, które nas we wszystkich uderzają stolicach, 
jakoby ule, do których mają przylecieć jakieś błędne 
roje mądrości i miód wyrabiać. Podobnie i u nas gdy­
byśmy przypuścili ie  religija słabnie, dośćby tylko było 
w parlamencie pozwolić na kupno za milijon cegieł i 
pobudować kościoły. Tak geniusz mechanizmu pomaga 
nam we wszelkich naszych potrzebach i żelazną swoją 
sztabą zrzuca wszelkie z nas ciężary.

To wszystko jakkolwiek lekko dotknięte, jest rzeczą 
wielkiej wagi i wskazuje wielką przemianę w całym spo­
sobie naszego bytu. Bo tenże sam nałóg kieruje nie 
tylko naszemi sposobami działania, lecz i naszemi sposo­
bami czucia i myślenia. Ludzie jak są dziś mechaniczni 
w ręcznych działaniach, tak równie zdają się mechanicz- 
nem i na sercu i umyśle. Stracili wiarę w indiwi- 
dualne usiłow ania, w moc natu ralną, upędzają s'ę 
nie za wewnętrzną doskonałością, lecz za zewnętrznemi 
zwiąskami, instytutam i, konstytucyjami. Wszystkie ich 
usiłowania, stronnictwa, opinije polegają na mechanizmie, 
noszą mechaniczny charakter.

Moglibyśmy sprawdzić ten charakter widocznie we 
wszystkich wielkich przedsięwzięciach naszego czasu, pod 
u m y s ło w y m  względem , na naukach którym sprzyja, 
na sposobach jakieuii je uprawia; w p r a k ty c z n y m  wzglę­
dzie na polityce, na sztukach, religii, obyczajach: na wszyst­
kich źródłach umysłowej i materyjalnej jego czynności.

Zważmy naprzykład ogólnie stan nauk w teraźniejszym 
peryodzie w Europie. Wszyscy się zgadzają, że Metafi­
zyczne i moralne nauki słabną, a tymczasem fizyczne 
zyskują codzien na powadze. W  wielu europejskich na­
rodach nie masz nauki o duszy: widać tylko mniej lub więcej 
postęp w ogólnej lub szczegółowych naukach o materyi.

............J  ........ = = = = =  g ." 'j = = — a

Francuzi pierwsi uciekli ze szkoły metafizyki, i choć 
nie dawno udawali, że ją  chcą wskrzesić, nie widać je­
dnak żadnych znaków życia. Kraj M alerba, Paskala, 
Dekarta, Fenelona, ma dziś tylko Kuzenów i W ilmenów, 
kiedy w oddziale nauk fizycznych inne wcale liczy imio­
na. U nas samych filozofija duszy po chorowitem dzie­
ciństwie nigdy nie doszedłszy do męskości, nagle zaczęła 
słabnąć i riakoniec obum arła z ostatnim, który ją  troskli­
wie hodował Stiuartem.

Nigdzie prócz w Niemczech do psychologicznych nauk 
nie widzimy pierwszego nawet popędu. Krótko mówiąc, 
dzisiejsza nasza nauka, jest fizyczną, chemiczną, fizyolo- 
giczną, i we wszelkich postaciach mechaniczną. Nasza 
ulubiona Matematyka, przechwalony wykładnik wszyst­
kich innych nauk, stała się także coraz jawniej mecha­
niczną. Celowanie w wyższych jej wydziałach zależy 
mniej od naturalnego geniuszu, jak raczej od nabytej 
wprawy w odbywaniu jej mechanizmu. Nie poniżając 
zgoła dziwnych wypadków, które za jej pomocą wywiódł 
Lagranż lub Laplas, możemy zrobić uwagę, że ich rachu­
nek różniczkowy i całkowy jest mało co więcej, niż dow­
cipnie zbudowany młyn arytmetyczny, w którym włożone 
czynniki wydają czysty wypadek, bez żadnych z naszej 
strony usiłowań, oprócz ciągłego obracania korbą. Mamy 
więcej Matematyków bez wątpienia niż kiedy, lecz mniej 
mathesis.

Od czasów Loka cała nasza filozofia stała się fizyczną, 
nie umysłową lecz materyjalną. Szczególne poszanowanie^ 
którego tak długo doznawały jego badania, jako dzieło 
naukowe (charakter jego jednał i skanowanie wszystkiemu 
cokolwiek powiedział), będzie kiedyś ciekawą skazówką 
tegocześnego ducha. Cała jego nauka jest mechaniczna w 
swoim celu, początku, metodzie i wypadkach. Jest to 
prosty rozbiór tyczący się początku naszych idej, lub jak- 
bądż to się inaczej nazywa: genetyczna historyja tego co 
widzimy w duszy. Lecz wielkie tajemnice konieczności 
i wolnej woli, żywotnej lub nieżywotnej zależności du­
cha od materyi, naszych niepojętych stosunków s czasem 
przestrzenią, Bogiem, światem, bynajmniej nie zostały 
w badaniach dotknięte: jakby żadnego z niemi nie m iały 
zwiąsku. , J

Późniejsza klassa naszych Szkockich Metafizyków m iała 
ciemne pojęcie, że to wszystko było nic dorzeczy: lecz nie 
wiedziano jak temu zaradzić. Szkoła Reda wzięła przeto od 
początku mechaniczny kierunek, nie widząc żadnego inne­
go przed sobą. Szczególne wnioski na które Jum  (Hunie) tra­
fił wychodząc s przyjętych powszechnie założeń, dały początek 
tej szkole. W ymyślili instynkt na obronę przeciw tym wnios­
kom, targali logiczny łańcuch, na którym Jum  wciąg­
nął ich i świat cały w bezdenną przepaść ateizmu i 
fatalizmu; lecz łańcuch niekiedy im się w ym ykał, a 
skutek był taki, że nikt się dziś o nich nie troszczy, tak 
jak nikogo nie obchodzą ówczesne prace Hartleja, Darwina 
Pristleja. Hartleja większe i mniejsze wibracyje już  były 
dość materyjalne i mechaniczne: lecz nasi lądowi sąsiedzi 
zaszli jeszcze dalej. Jeden z tych filozofów niedawno 
odkrył, że jak wątroba żó łć wyrabia, tak mozg wyrabia 
myśl: a to dziwne odkrycie (Doktor Kabani jeszcze nie 
dawniej w swoich Bapports d u  p h y s iq u e  et du  m o ra l  
de 1’hom m e  rozwinął w najdrobniejszych szczegółach.
I- ilozofia jego wcale nie jest idealna. Zręcznie za pomocą 
anatomicznych dyssekcyi otwiera naszą moralną budowę, 
i wystawia ją  na widok ludziom za pom ocą drobnowi-
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dzów  L eu w en h eek a  i w ydęc ia  an a to m iczn eg o  ru r k ą .  R aczy 
■wierzyć że  m y ś l w yrab ia  się w  m ó zg u ; lecz  poezyja i 
re lig ija  są  w yrobem  d robn ie jszych  jeszcze w łok iem . Jak że  
s ię  n ie  dziw ić tak  u c z o n e m u  D okto row i: z jak im  n au k o ­
w y m  sto icyzm em  p rzechadza  się po  k ra in ie  dz iw ów , sam  
n ie  zdziw iony: jak b y  m ę d rz e c  p o  jak im ś c iem n y m  w spa­
n ia ły m  W o x a lu , k tó reg o  fa je rw erk am i, kaskadam i, sy m ­
fon iam i lud  m o ż e  się baw ić  i w ierzyć , lecz on w  te rn  
n ie  w idzi n ic  rzeczyw istego  op ró cz  sa le try , k lajstry  i 
s t ró n  b aran ich . X iążk a  jego  m o że  b y ć  u w ażan a  za 
u lt im a tu m  m echan iczne j fdozofii w  naszych czasach , za 
p a m ię tn e  sp raw dzen ie  na  jaw ie  teg o , co u M arcina 
S k rib le ra  b y ło  jeszcze ty lko  m y ś lą : ż e  jak  ro żen  m a
w ła sn o ść  p ieczen ia  m ię sa , tak  c ia ło  m a w łasność  m y ś le ­
n ia ; n a  m o c y  czego  w  N o ry m b erg ii m iano  spo rządz ić  
d rew n ian eg o  czy skórzanego cz łow ieka , k tó ry  m ia ł tak 
w y b o rn ie  ro zu m y w ać , ja k  w iejski bakała rz . W okanson  
z ro b ił ju ż  b y ł  k aczk ę , k tó ra  jak  się zd aw ało  ja d ła  i tr a ­
w iła : lecz  śm ia ły  p o m y s ł N orym bersk i jeszcze now szego 
w y g lą d a  w irtuoza .

..Stan dw óch  w ie lk ich  dzie ln ic  w iadom ości naszych: z e w ­
n ę t r z n e j ,  u p raw ian e j, w y łą c z n ie  p o d łu g  m echan icznych  
zasad; i w e w n ę t r z n e j ,  w  k o ń c u  zan iedbanej, bo jak  się 
pokazało  u p ra w a  je j p o d łu g  tak ie h ż e  zasad n iczem  się 
n ie  w y p ła c iła , stan  ten  d o k ład n ie  w skazu je  u m y sło w e  
d ą ż e n ie  naszego czasu , pow szechną  sk ło n n o ść  ku  te m u  
rodzajow i b ad ań . R zeczyw iśc ie  sk ry te  p rzekonan ie  d łu g o  
s ię  roschodziło  i te raz  n iek iedy  na jaw  się w yryw a: że  
o p ró cz  zew n ętrzn y ch  ża d n y c h  innych  n ie  m a p raw d z i­
w y ch  nauk: że  do  św ia ta  w ew n ętrzn eg o  (jeże li 011 jes t 
rzeczy w iśc ie ), jed y n a  ty lko  d ro g a  prow adzi p izez świ a t  
zew nętrzny : że  k ró tko  m ó w iąc  to  co  nie m oże  być
zbadane i po ję te  m ech an iczn ie , ju ż  w cale  p o ję tem  i zba- 
d an em  b v ć  n ie  m o że . Z w racam y  tu  szczególnie na tę  u m y s­
ło w ą  sk ło n n o ść  u w a g ę , jak o  na ja w n e  sy m p lo m a  naszego 
w ie k u , bo o p in ja  zew sze podw ójn ie  do  dz ia łan ia  się stosuje: 
ra z  jako  p rzyczyna, po ty tn  jako  sk u tek ; p rze to  sp ek u la ­
cy jn e  d ą ż e n ie  każdego  w ieku  p o s łu ż y  nam  w ognie  
za  na jlep szą  skazów kę p rak ty czn eg o  w n im  dążen ia .

I  tak  n ap rzy k ład , g łęb o k a  ledw ie  nie w yłączna  w iara 
nasza  w  m ech an izm  nigdzie się w idoczniej n ie  objaw ia 
ja k  w  tegoczesnej po lityce . R ząd  cy w iln y  ze sw ojej strony  
m u s i m ie ć  w  sobie w ie le  m echan icznego  1 stosow nie do 
teg o  pow in ien  b y ć  p row adzony . Jak o ż  pospo lic ie  m ów im y
0 nim  ja k  o w ie lk iem  w m ach in ie  spo łecznej d z ia ła ją - 
c e m  ko le , od k tó reg o  w szystk ie m ach iny  m u sz ą  za le żeć
1 sw oje po ruszen ia  d o  n iego  stosow ać. W szystko  to  dobrze 
je ś li to ty lk o  u w a ż a m y  jak  m e ta fo rę , lecz  i tu  jak  w 
w ie lu  innych  razach  p ian a  tw ardn ie  w  sk o ru p ę , i m ara  
k tó rą śm y  n iebacznie w y w o ła li, staje strasznie p rzed nami  
i n iech ce  zn iknąć  na nasze roskazy . R ząd  m a  tak że  w iele  
i tego  co  n ie  jes t m e c h a n ic z n e m  i n ie  m oże  b y ć  m e ­
chan iczn ie  p ro w ad zo n em , a zdaje  się z e  o te m  polityczne 
teo ry je  za d n i naszych coraz w ięcej zapom inają . Zaraz 
n a  w stęp ie  pow szechny in te res  jak i ob u d za ją  po lityczne  
u rząd zen ia  m o g lib y śm y  w z iąść  za c e c h ę  m echan icznego  
w ieku . G łęb o k ie  donośne w ołan ie  w szystk ich  cyw ilizo ­
w anych  narodów  k tó re  m usi b y ć  i będzie  w y słu ch an e , 
jest to  w o łan ie  o  re fo rm ę  rządow ą. D obra budow a praw o- 
clastwa. tra fn y  p f d  w ład zy  w ykonaw cze j, m ą d ry  u k ła d

w ład zy  sądow ej o to  ju ż  w szystko czego  po trzeba d o  
szczęśc ia  ludzi. F i l o z o f  tego -w ieczny  n ie  jes t to  ani S ok ra tes 
an i K ato , w raża jący  ludziom  po trzebę i w ysoką w arto ść  
m o ra ln y ch  za le t, w p a ja jący  tę  w ie lk ą  p raw d ę , że  nasze 
szczęście  za leży  od  duszy  w nas, a nie od  okoliczności 
bez nas b ęd ący ch ; lecz je s t to  S m its , D elo lm  i B en tam , 
k tó rzy  w łaśn ie  p rzeciw ne zdania u trz y m u ją  że  szczęście  
nasze za leży  z u p e łn ie  od  zew nętrznych  oko liczności, ze  
naw et m o c  i g o d n o ść  duszy  jes t ich  tw o rem  i sku tk iem : 
g d y b y  p raw o  i rząd  b y ły  dob rze  u ło ż o n e  j u ż  by  się  nam  
dobrze  te in  sa m e m  dz ia ło . R zadko dziś na tra fić  na lu d z i 
na to  n ie  zgadzających  się: w szyscy p rzysta ją  na zasadę, 
c lioc iaż  ro zm ija ją  się w zastosow aniu . ( d. c . p . J

RO Z M AITOŚ CI.
—  G azety  F ran cu sk ie  n ap e łn io n e  s ą  d on ies ien iam i o  

ostrej n iepam ię tn e j w e F ra n e y i z im ie . W  w ie lu  m ie j­
scach  m róz d o ch o d z ił 21  stopn ia ; d rog i g łęb o k im  śn ie ­
g iem  zaw alone. O k o ło  4 0 0 0  ludzi p raco w ało  n ad  oczy­
szczen iem  u lic  od śn ieg u  w  P a ry ż u . Z najdow ano lu d z i 
zm a rz ły c h .— W  N eap o lu  2 9  G ru d . p a d a ł śn ieg  d z ień  c a ły .

  W  roku  p rzesz łym  w ystaw iono na tea trach  P a ry sk ich
1 8 7  sztuk now ych: d o ch ó d  tea tró w  w ynosił 6 ,1 5 8 ,7 0 0  
J'r . L istów  z ró żn y ch  D ep artam en tó w  odebrano  w P a ­
ry ż u  9 ,212 ,802 . D o sk rzy ń  listow ych w y staw ianych  
w P a rv ż u  d la  u ła tw ien ia  w ew n ę trzn e j ko rrespondency i 
w ło żo n y ch  b y ło  5 ,2 7 5 ,6 0 7  listów .

  P o d łu g  osta tn iego  sta ty sty czn eg o  ob liczen ia  lu d n o ść
S y cy lii w ynosi. 1 ,7 8 0 ,0 0 0  m ieszkańców  w te j liczbie
3 0 0 .0 0 0  ży je  z d o b r k o śc ie ln jc h . S ycy lija  m a  1 1 1 7  
k lasz to rów , w n ich  3 0 ,0 0 0  zakonników  i zakonn ic . L iczą  
w ty m  k ra ju  6 0  d iu k ó w , 2 1 7  x ią ż ą t ,  ty lu ż  m ark izów  i
2 .0 0 0  baronów  i szlachty . M iasto P a le rm o  m a 1 5 0 ,0 0 0  
m ieszkańców  i 3 8 8  kościo łów .

  P o siad ło śc i kom pan ii A ng ielsk iej W sc h o d n io -In d y j-
skiej w ynosiły  w ro k u  p rzysz łym :

M ile A ng. k w . m ie sz k a ń c y .
B engal   5 2 8 ,0 0 0 .  5 7 ,5 0 0 ,0 0 0 .
M adras . ’. ..................................  1 5  4 ,0 0 0 .  1 5 ,0 0 0 ,0 0 0 .
B o m b a j................................... 71 ,000 . 1 0 ,5 0 0 ,0 0 0 .
G ru n t W assalów  k o m p a n ii. . 5 5 5 ,0 0 0 .  4 0 ,0 0 0 ,0 0 0 .
A r r a k a n ..............................  1 1 ,0 0 0 .  1 0 0 ,0 0 0 .
M a r tab an -Y e-T aw o y , T en asse -

r in    2 1 ,0 0 0 .  51 ,000.
A s s a m ..................................  4 5 ’0 0 0 - 1 5 0 ,0 0 0 .
M alakka    S ° 0 .  2 2 ’0 0 0 -
S in k a p o r ..............................  2 1 0 . 1 4 ,7 1 0 .
P rin s  W a llis  A jland  . . . .  1 6 0 -_______ 5 1 ,2 0 7 .

1 ,1 8 1 ,1 7 0 .  1 2 3 ,3 8 8 ,9 2 6 .
Do rządzen ia  lem i o g ro m n em i k ra jam i, k om pan ija  

uży w a  oko ło  4 0 ,0 0 0  A ng lików , s k tó rych  2 ,0 0 0  tru d n i 
się w w ydziale ad m in is lracv i a 500  w w ydziale sp raw ie ­
d liw ości 7 0 0 0  jes t ku p có w  lu b  m ary n arzy , reszta po 
m iększej części w ojskow i, stanow iący  g łó w n ą  czę sc  w oj­
ska z ło żo n eg o  ze 300,000  Indów . D ochody  roczne trz ech  
p rezy d en cy i B enga lu , B om baj . M adras w ynoszą o k o ło  
4 6 5  m ilio n ó w  franków . W y sp a  C ejian nie na leży  do  
kom pan ii In d y jsk ie j lecz do  rząd u  A ngielsk iego .

n e sa m a n iB  no3BO.iaemoa. C. n e m e p ó y p n > . 2 f - r o  re im a p ir , 1830. I fe n c o p * A'- C ■}
W  D R C K A K N I  W O J E N N E J


